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K siU kefl I A 4 a a la ia tra rjl 
d raków , a l .  B racka U .

—— Tetefoa Nr. S M . --------

'• •U la  listy 1 prasayłki pia- 
j t* n .  nalały a4rsasva« ós Ba-

ksyi i  A im ia i . t r a s y i ,  B r u k a  l t .

J**ak*ya r|kspi>6v nia iwraaa, 
'• ru p saó an sy j bailH iannysk nia 
k*>kl,ónia, listów nieopłaconych 

nie p riy jm u je .

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratyeznej.

■ansar r« ls4ymaay S 
Baaar psaiaóslałkswy 4
Wyskaósi aaiiiaam la a g. t  r a a t  
a  v  poaiaóslalki 1 ł a ł  psiw lpta. 

a iaa  a gsó i. 10 raaa.
B a aak jtla : W aóm ialstrasyi, aL  
B ru k a  1. 16, tra s  wa w siy ltU ak 

ktaraak ó ilta ilk ó w .

Listy raklsm ssyjaa a iasp isaag tu  
w sia  a la  gsólagąił sfłaaia,

U i s a  ma ta lagraay : N ap rsó i-
I n k i w .

^ r a a a a a r a t a  wynosi: W E r a k o w i a  (bei odsyłki): m ie s i,o zn is  1 k o rsns  40 b a l., 
rw a rts ln ie  4 kor. 50 h , rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ,  d o  d o m n  dopiaea s i ,  
k iiasl,osn ie  '20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  k e r., roeznie 
- i  kor., — W N i e m c z e c h :  k w arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 frankóe. 7.. k a rd , zm ian , adresu  dopłaca a i ,  to  het. — Dla robotników  w K ra- 

komie i Podgórzu t y e o . l n i o w a  p reuum erata  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty ) p riy jm u je  A d m in ia tru y a  aa s p ta t f  od m lnjasa w ia n ia  ja łm * . 
azpaltowago drobnym  drnk iam  (petitom ) sa  p ia rw ssy  r a i  po 30 k a la n a ,  n aa tapny  f a  
10  haleray . — „ N a d e s ła n e "  od m iejasa w lerasa drnkiam. petitow ym  pa u  k a la n y  u  
kat.lT r a t  _  Z a lf e a n lk l  (p raapak ty  1. t .  4 .) p rayjm nja s i ,  s a  M n , 1  k a r . k i  IM  
egzem plarz) dla zamiejaoowyeh, a  L kor. za 1 0 0  a g ie m p la n y  d la  miajeaew yak prama* 

m eratorów . — N a le ty to i i nalo ty  n a p r  s  ó 4 nadesład.

Z dnia.
K r a k ó w ,  6. września.

Do roboty
Ozesi pow in n ib y  try u m fo w ać! P a r ­

lam ent ro z b ity  p rzez nich  ta k  g ru n ­
tow nie n a  kaw ałk i, że skleić go n ie ­
podobna, chociaż „g en ia ln y "  lir. W oj­
tek  (je s t p rzecie  n ie ty lk o  filozofem, 
ale i h rab ią .. ) m ia ł n iezaw odne le k a r­
stw o n a  to  rozb ic ie  ju ż  w ym yśleć.

S t o i m y  w o b e c  n a j w i ę k s z e  
g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  ż e  
z a p a r ę  m i e s i ę c y  l u b  n a w e t  
t y g o d n i  w y b o r c y  b ę d ą  m u ­
s i e l i  p r z y s t ą p i ć  d o  w y b o r ó w .  
K lasa  ro b o tn icza  po trafi ocenić  don io ­
słość te j chw ili, k iedy  po ra z  d rugi 
będzie m ia ła  sposobność użyć  jed y n ej 
b ron i k o n sty tu cy jn e j d la  zap ew n ien ia  
sobie o b ro n y  i w p ły w u  w p a r la ­
m encie.

P rzek u ć  m usim y nędzę  n a sz ą  i po ­
niżen ie  spo łeczne w  ag itacy ę  w y b o r­
czą ; n iezadow olen ie  i rozpacz  m as 
m am y sk ierow ać w w łaściw ym  k ie ru n ­
ku w yborczym  ; rozb ic ie  i n ie ład  ró ­
żnych d ro b n y ch  p rądów  i dążeń  m a ­
m y rozum nie  z jednoczyć, a p r z e d e -  
W s z y s t k i e m  w y t ę ż y ć  s z c z e ­
r z e  i u c z c i w i e  w s z y s t k i e  s i ł y  
n a s z e ,  a ż e b y  u ś w i a d o m i ć  l u d
0 j e S °  p r a w a c h  i o b o w i ą z ­
k a c h  o b y w a t e l s k i c h .  C hoćbyśm y 
an i je d n e g o  m a n d a tu  n ie  u zyskali, b ę ­
dziem y zadow oleni, je że li spe łn im y  
swój św ię ty  obow iązek  w obec m ilio­
nów  naszy ch  b rac i i o tw o rzy m y  im 
w ak cy i w yborczej oczy n a  to , co ich 
g n ęb i, je że li zm usim y w yzysk iw aczy
1 ich pom ocników  do p od jęc ia  w ałki, 
d la  n ich  coraz to  cięższej.

W ięc p recz  z opo rtun izm em , p recz  
z len istw em  ga licy jsk ich  k o łtunów , 
p recz  z k ie łb asą  i w ódką w yborczą , 
p recz  z te rro ry zm em  bag n e tó w , p rze ­
kupstw em  ju d a s z ó w ; o rg an izacy a  z a ­
w czasu  w skaże każdem u  z nas jeg o  
ro b o tę ; do n as  n a leży  j ą  w ykonać!...

N ie  spodziew ajm y się n iczy jego  po­
p a rc ia ;  n ie  oczekujm y żadnej z ze­
w n ą trz  pom ocy. T e  życzliw e ń a  p o ­
zór frazesy , k tó ry m i n a p e łn ia n o  uszy  
nasze  w  o s ta tn ich  czasach, p o zo stan ą  
n a  d łu g o  jeszcze  p u s ty m  dźw iękiem .

P o  n asy cen iu  sw ych  żąd ań  w  ku ry ach  
u p rz y w ile jo w a n y c h , p rz y jd ą  tłu m y  
sza rla tan ó w  do b iednej p ią te j k u ry i, 
ab y  tu  p raw ić  m asom  p racu jący m  o 
re lig ii, o o jczyźnie , o św iętej w łasn o ­
ści, a p luć  oszczerstw em  n ą  socyafi- 
stów . U rządzić  zechcą m askaradę  ci 
szalb ierze, p o p rzeb ie ran i za  „pjców n a ­
rodu*...

N aszą  rzeczą  b ęd z ie : pośw iecić im  
w  oęzy pochodn ią  k ry ty k i i za d rzw i 
w yprosić  oszustów .

G o tu jm y  się do te j ro b o ty  bez w zg lę­
du  n a  k om binacye tej łub  owej gaze- 
ty , tego  lub ow ego p o lity k a ; w ybory  
p rzy jść  m u s z ą ,  bo p a r la m e p t skonał 
jeszcze  d n ia  8  czerw ca, w śród w rz a ­
sków  braci S łow ian , szow inistów  cze 
skich , k tó rz y  są w aro i szow inistów  
n iem ieckich.

R o b o tn ik  polski zo rgan izow any  m u­
si się s tać  aposto łem  zap a łu  i ro z tro ­
pności w  m ieście i na  wsi. W śród o r­
g ii g łu p s tw  i nieszcsserośet, oczekują­
cej n as  w kró tce , p o trz e b a  będzie za ­
chow ać z im ną k rew  i p ilnow ać i b ro ­
n ić  sw ego p ra w a  w yborczego , ja k  oka 
w  g łow ie, trz e b a  będzie dużo zim nej 
krw i, ab y  się n ie  dać sprow okow ać.

S p e łn ijm y  to , a  o fiary  i s tra ty  lu ­
dow e będziem y m ieli p raw o  zap isać  
n a  k a rb  ty c h , co ju d aszo w y m  m ie ­
szkiem , b u te lk ą  śm ierdziuchy  i o stry m  
b ag n e tem  chcą dalej trz y m a ć  lud po l­
ski w  niew oli.

W y b o ry  z a s ta n ą  n as p rzy g o to w a­
nym i.

Szlacheccy augurowie.
B y ł zw yczaj n ieg d y ś w  s ta re j G re ­

cy], że zap y ty w a n o  w y ro czn i o p rz y ­
szłość naro d u . P o lsk a  G recy ą  n ie  je s t, 
lecz m im o to  ro i się w  niej od w y­
roczni, i n ie raz  p ie rw szy  lepszy  du reń  
w y g łasza  najp o tw o rn ie jsze  zd an ia  z n a ­
m aszczeniem  p ro ro k a  narodow ego. 
C ym bał ta k i p rz y w ią z u je  do k ilku  
w ym ęczonych  p rzez  sieb ie  m yśli w agę 
n iezm iern ą , a  g łu p o ta  je g o  je s t  ta k  
w ielką, że g in ą  w  niej w szelkie pro- 
po reye , ja k ie  zw y cza jn ie  pom iędzy  
m izern ą  je d n o s tk ą  a w ielk iem  spo łe­
czeństw em  is tn ieć  m uszą. Z w łaszcza 
w  czasach  prze łom ow ych , ja k  obecne 
ro i się od au g u ró w  w szelk iego  rodzaju , 
„o strzega jących" i p rzep o w iad a jący ch

w szelakie po tw orności n a  w ypadek , 
g d y b y  św ia t poszedł in n ą  od t \ j ,  k tó rą  
oni nak reślili d rogą.

W  G alicy i w schodniej au g u rem  od 
urzędow ego g a d a n ia  g łu p s tw  je s t  bzi- 
kow aty  „św ię ty  p ta k “, h r. W ojtek  
D zieduszycki. N a Z achodzie  p o d o b n ą  
o p in ią  c ieszy  się h rab ia  „P fu j S t a d n i ­
c k i * ,  s ły n n y  z g łu p o ty  n a  ca łą  A u- 
stryę.

Owóż te n  p an  h rab ia  S tad n ick i roz­
w odził się n a  zeb ran iu  sz lagonów  g a ­
licyjskich w  K rak o w ie  o „n ie ty k a ln y m  
dw orze w ie jsk im ", ow ym  s ta ry m  g r a ­
cie, zjedzonym  p rzez  m óle, k tó ry  
jeduak  G alicy a  tro sk liw ie  m a p rze­
chow yw ać „jako o s ta tn i szczątek  d a ­
wnej św ietuości im ien ia  polskiego*. 
P anu  S tad n ick iem u  zależało  szczegól­
nie n a  tem , aby  dw orów  b roń  Boże 
nie zm ieszać z cham am i, „bo w ty m  
dw  rze  k u ltu ra , bo w ty m  dw orze 
polskość i o g ła d a , w ięc d w o iu  nie 
tykać* .

D la p an a  S tad u ick ieg o  n aw e t *lex
H.ypk t “ by ła  za bardzo sk ra jn ą , a p rz y ­
w ileje „dw oiu  szlacheckiego" s ta ją  się 
św iętością  narodow ą, do k tó re j ty lk o  
oczy podnosić i m odlić się, ale  ty k a ć  
n ie  wolno. Id y o ty zm y  pow yższe n a ­
zw ał p rzew alo n y  k a n d y d a t „C zasu", 
hr. L ud w ik  D ębicki, „now em i i cen- 
uem i m yślam i", n a  tem że sam em  zg ro ­
m adzeniu .

T r z e b a  r z e c z y w i ś c i e  m an ia- 
c tw a  klasow ego i dz iecinnej w ia ry  w 
siebie, ab y  pow ażn ie  m ów ić o tem , co 
n ie  is tn ie je  ju ż  dziś zupełn ie . O stoją 
polskości n ie ty k a ln ą  m a być  je d y n ie  
p rzez  fran cu sk ie  bony, g u w e rn a n tk i 
i kosm opolitycznych  jezu itó w  w ych o ­
w ana s tań czy k ie ry a , m a być ta  g ru p a  
„św iętych  p ta k ó w " , k tó ra  kaleczy  o j­
czy sty  ję zy k , trz y m a  ang ie lsk ie  konie, 
g ra  w  M onaco, m ieszka w  N izzy  lub  
w  P a ry ż u , ży je  z fran cu sk iem i m etre- 
sam i i duszą ca łą  tkw i w  zu p e łn ie  
obcej fran cu sk ie j, n iem ieckiej lub  a n ­
g ielsk iej „w yścigow ej" ku ltu rze ...

Z  narodem , z je g o  c ie rp ien iam i n ic  
ich  n ie  w iąże, żadne  id ea ły  prócz z a ­
zdrosnej obrony p rzyw ile jów  s ta n o ­
w ych  n ie  gn ieżd żą  się w  ty c h  p ła ­
skich duszach , i o to  p rzyohodzi ta k i 
cy m b a ł i łam an y m  języ k iem  zap ew n ia  
św ia t, że „C hevalier Z ielonog łow sk i

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonujo „Naprzód!“



2 , N A P E  Z Ó D “ Nr.  158

ze szp ad ą  ojców  sw oich" ze sw oją n o ­
to ry czn ą  ig n o ran cy ą  n a jp ięk n ie jszy ch  
tra d y c y j po lsk ich , je s t  „ n ie ty k a ln ą  
tw ieirdzą po lskości".

G łu p o ta  p ry w a tn a  je s t  n ieszkod liw ą 
rzeczą, - ale g łu p o ta  ludzi, k tó ry m  się 
w ład zy  zachciew a i k tó ry m  w ciąż w ła ­
dzy  za  m ało , to  zb ro d n ia  p rzec iw  n a ­
rodow i i ta k ą  g łu p o tę  ja k  w ściek liznę  
tęp ić  na leży ,

Kongres niemieckiej. s o c j a l d e m o k r a c j i
w  Austryi.

Agitacya na wsi.
Grac, 5 w rześn ia . N a w czorajszem  

posiedzen iu  ro zp o czą ł, k o n g res  dysku- 
syę n ad  a g i t a c y a  s o  c y a l i  s t y ­
c z n ą  n a  w s i .

R e fe re n t tow . dr. Ellenbogen:
M arks nie’ ro z s trz y g n ą ł p y ta n ia  o 

rozw oju  g o sp o d a rs tw  ro lnych . L ite ra ­
tu ra  k g ra rn a , k tó ra  od tego  czasu  n a d ­
zw yczaj siln ie w  p a r ty i się rozw inę ła , 
k w esty i te j ró w n ież  zasadniczo  n ie  
ro zw iązu je ; is tn ie ją  dw a p rzec iw ne  
sobie z a p a try w a n ia  n a 1 sp raw ę agita- 
cy i h a  wsi. J e d e n  z ty c h  k ierunków  
je s t  z d a n ia /ż e  p ra w a  o ro zw o ju  p rz e ­
m yśli! dadzą  się żyw cem  p rzen ieść  i 
n a  gospodarstw o  rolne. R zeczyw istość  
je d n a k  p rzeczy  ' rym  tw ierdzen iom . 
W skutek  n iesły ch an e j rozm aito śc i form  
g o sp o d arstw  ro ln y ch  w id z im y , że 
prawU' o^kbńeĆhtracyi k a p ita łu , o p rz e ­
w adze w ielk iego  "p rzem y słu , do g o ­
sp o d arstw a  ro lnego  zupefn ie  się nie 
odnoszą. P o trz e b a  dopiero szeregu  
g łębok ich  studyów , celem  u sta len ia  
p raw id e ł, m ogących  dać ja sn y  pog ląd  
n a  kw estyę  ag ra rn ą .

T ym czasem  Zwrócić ‘ trz e b a  uw agę 
n a  p ra k ty c z n ą  s tro n f  a g ita c y i po 
w siach. P rzed ew szy stk iem  w ysuw a się 
tedy^ k w esty a  o r g a n i z a c y i  r o b o ­
t n i ! o , ^ ' r  o 1 n  y  c h.

D ośw iadczen ia  jednak,* p oczyn ione 
w ty m  k ie ru n k u  w  A nglii, a szcze­
góln iej we W łoszech  i’ n a  W ęg rzech  
uczą, że o rg an izacy a  ta k a  w sku tek  
n a jro zm aitszy ch  p rz y c z y n  — trw a ły ch  
fo rm  o siągnąć  n ie  b y ła  w  stan ie. 
G łęb szy  i szerszy  rUch ro b o tn ik ó w  
ro ln y ch  da się ty lk o  ta m  W ywołać, 
g dzie  is tn ie ją  w i e l k i e  m a s y  n a ­
j e m n i k  ó #  i ‘ w .ie  1 k i e  p o s i a d ł o ­
ś c i ,  o o n d ó m i n i a .

R e fe re n t za leca ’ te d y  b ardzie j agi- 
ta c y ę  p o lity czn ą  i rad z i objąć n ią  n ie- 
ty lko  hajm itów ,* a le  ;i d r o b n y c h  
p o s i a d a c z y .  S f l ty s ty k i  w yborcze  
w  B elg ii, N iem czech, F ra n c y i lu b  we 
W łoszech  u c z ą /  że tego  ro d za ju  a g i— 
ta c y a  czyn i p o stęp y , czego dow odem  
je s t w ielk i w z ro s t g łosów  soćyalisty - 
cznych  po  Wsiach. N iep raw d ą  je s t  

i, tw ie rd zen ie  p rzeciw n ików , że chłop 
ś z n a tu ry  swej p rzec iw n y m  je s t  agi- 
j ta c y i socyalistycznej ’ i  idei uspołęcz- 
. n ie i i ia ; dow odem  teg o  j e s t  'Choćby 
i ty lko  z n a n y  pow szechnie k  o in  u  n i  z m 
/  r o l n y .  T rzeb a  je d n a k  p rzedew szyst- 

k iem  dążyć  do podn iesien ia  poziom u

tg ' \

um ysłow ego c h ło p a ; środk iem  do tego  
je s t  r o z s z e r z e n i e  o ś w i a t y  s z k o l ­
n e j  i p r z e n i e s i e n i e - c i ę ż a r ó w  
s z k o l n y c h  n a  p a ń s t w o .

P u n k te m  w yjścia  d la  ag itacy i w ie j­
skiej m uszą  b y ć  m ałe g m in y ; n i e  
m o ż n a  je d n a k  p rz y te m  p o p r z e ­
s t a w a ć  n a  p r o g r a m i e  w y ­
ł ą c z n i e  n e g a t y w n y m ,  lecz m usi 
się po staw ić  ca ły  s z e r e g  p o z y ­
t y w n y c h  ż ą d a ń .

R e fe re n t uzasad n ia  n a s tęp n ie  sw ą 
rezo lucyę, k tó ra  m a stanow ić  ram y, 
w śród k tó ry c h  rozw ijać  się m usi 
p ra k ty c z n a  n asza  dzia ła lność  n a  wsi. 
A w ię c : S ocy a ln o -d em o k ra ty czn a  a- 
g ita c y a  n a  wsi m a za  zadan ie  p rz y ­
zw yczajać  ch ło p a  do socya listycznego  
sposobu m yślen ia , dąży ć  do rozsze­
rzan ia  o św ia ty  szkolnej, w yw alczen ia  
pow szechnego  p ra w a  w yborczego , o- 
św iecan ia  ludności w iejskiej zapom ocą 
pasm, b roszu r, itp ., zw alczać z całą  
e h e rg ią  w p ły w  k le ry k a łó w . N ależy  
p rzy tem  pośw ięcać b aczn ą  uw agę  p  o- 
1 i t  y  c e g m i n n e j .

Co się ty c z y  p r a k t y c z n y c h  r e ­
f o r m  r o l n y c h ,  to  n a leży  żadać 
tych , k tó r e :
; 1. d ą ż ą  d o  s p o ł e c z n e j  o r g a ­

n i z a c y i  w y t w a r z a n i a  i r o z ­
d z i a ł u  p r o d u k t ó w  r o l n y c h ,  
to  j e s t : u spo łeczn ien ia  lasów , łą k  i 
w ód p rzez państw o , k ra j lub  gm inę, 
zap ro w ad zen ia  ro ln y ch  spó łek  i td . ;
! 2. d ą ż ą  d o  u s u n i ę c i a  p r z y ­

w i l e j ó w  r o l n y c h ,  a  w ię c :' z n ie ­
sien ia  fiaeikom isów , p raw  p ro p in acy j- 
nych , k u ry i w yborczych , oddan ia  gm i­
nom  p raw a  po low an ia  i ry b o łó w s tw a ; 
i 3. k tó re  p o c i ą g a j ą  z a  s o b ą  

o g ó l n e  p o d  n i e s i e n i e  k u l t u r y  
r o l n e j  ja k o te ż  p o l e p s z e n i e  i 
p o t a n i e n i e  a r t y k u ł ó w  s p o ­
ż y w c z y c h ,  m ianow icie m elio racya  
pól, za lesian ie  po toków  górsk ich , dre 
ńow anie , zak ład an ie  ro ln iczy ch  stacy j 
dośw iadczalnych , zn iesien ie  eeł i zn i 
żen ie  ta ry fy  n a  a r ty k u ły  żyw ności, 
b e z p ła tn a  n au k a  g o sp o d arstw a  ro ln e ­
go, och rona in te resów  w łościaństw a 
p rzed  p rzew ag ą  W ęg ier, a w ięc p o li­
ty c z n y  i fiskalny  ro zd z ia ł m iędzy  
A u s try ą  a W ę g ra m i; 
i 4. d ą ż ą  d o  f i z y c z n e j  i m o ­
r a l n e j  o c h r o n y  r o b o t n i k ó w  
r o l n y c h ,  m ianow icie  : ubezp ieczen ie  
ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  n a  w y p ad ek  cho­
roby , w y p ad k u , n iezdo lności do p racy  
lub  starości, in sp e k to ra t ro ln iczy , z u ­
p e łn e  p raw o  koalicy i, sąd y  ro ln icze  
n a  w zór sądów  p rzem ysłow ych , z p ra ­
w em  d ecydow an ia  o d ługości p racy , 

^w ysokości p łacy  lub k o n tra k ta c h  d z ie r­
żaw nych, zn iesien ie  p rzep isó w  słu ż ­
b ow ych  itd .

P o ' refe racie  tow . d ra  E llen b o g en a  
rozw inęła  się d łuższa  dyskusya , w 
k tó re j b ra li u d z ia ł tow . D  o b i a s c h 
(W iener-N eU stadt), P r  a h a u s  e r  (Solno- 
g ród), P e c h o t a  (D ornbirn), K r a p -  
k  a (W iedeń), tudz ież  tow . V  o 11 m a r.

T ow . V 0 llm ar; W ychow ałem  się n a  
w si i m ieszkam  n a  wsi. Choć sam  n ie

je s te m  ro ln ik iem , to  je d n a k  m niem am , 
że m ogę w te j sp raw ie  w y d ać  pew ien  
sąd  i że zn am  is to tę  ro ln ic tw a  B aw a- 
ry i. P rzed ew szy stk iem  w  ocenie sp raw  
ro ln iczy ch  n ie  na leży  się k ierow ać 
żadnym i z g ó ry  p o w zię tym i p o g ląd a ­
mi. N asza  p a r ty a  d o tąd  w g ru n c ie  
rzeczy  stosow ała w  kw esty i ag ra rn e j 
jed y n ie  w nioski, w y p ły w ające  z a n a ­
log ii z p rzem ysłem . M ów iono : Mai*x 
p o k aza ł rozw ój p ro cesu  p ro dukcy i 
p rzem ysłow ej, dow iódł k o n cen tracy i 
k a p ita łu , a je że li to  p raw o  o d p o ­
w iada  rzeczyw istośc i, to  m usi się 
dać zastosow ać do w szystk iego . Je ż e li 
go w rzeczyw isto śc i jeszcze  n ie  w i­
dzim y w  ro ln ic tw ie , to  w łaśn ie  o d ­
k ry ć  należy , że się to  p raw o  i na  
ro ln ic tw o  rozciąga. W  zasadn iczej czę­
ści p ro g ram u  socyalnej dem okracy i 
N iem iec je s t  ta  k w esty a  ty lk o  p rz y ­
czepiona. D aw niej n ie  by ło  tam  n ic
0 ro ln ic tw ie . W  E rfu rc ie  szybko to  
w staw iono, a au to row ie  p ro g ra m u  do­
w ied li tem , że są  zdan ia , jak o b y  n a ­
leżało  n iew zruszen ie  stać  p rz y  zasadzie  
k o n cen tracy i.

D ziś udow odnił w am  w asz re fe re n t 
n iezbicie, że to  tw ie rd zen ie  n ie  da  się 
u trz y m a ć  co do ro ln ic tw a . Co p rz y ­
szłość p rz y n ie s ie , tego  n ie w iem y. 
O becnie sp raw a  ta k  się m a : Od czasu 
ja k  is tn ie je  n au k a  m iędzynarodow ego  
socyalizm u, nie u kazało  się w  dz ie ­
dzin ie  ro ln ic tw a  n ic  ta k ie g o , coby 
odpow iadało  p rzem ysłow em u rozw o­
jo w i k o n cen tracy i k ap ita łu . W y k aza ła  
to  o s ta tn ia  n iem iecka s ta ty s ty k a  z a ­
w odów  ludności, m im o dziecinnego  
U siłow ania k ilk u  ludzi, k tó rz y  chcą 
pogw ałc ić  cy fry . F a k t  rozw oju  ro ln i­
ctw a, analog icznego  do rozw oju  p rz e ­
m ysłu  od d robnego  do śred n ieg o  i od 
średn iego  do w ielk iego  — n i e  i s t n i e -  
j  e. Że k iedyś n a s tą p i i czy k iedyś 
n as tąp i, do oceny  teg o  je s tem  za  m ało 
teo re tyk iem . K w es ty a  m a się tak , że 
n ie  p rzep row adzono  tak że  dow odu, 
czy w ie lka  p ro d u k ey a  w  ro ln ic tw ie  
je s t k o rzy stn ie jszą  n iż  d ro b n a . J e s t  to  
w skazów ką, ab y śm y  się w y strzeg a li 
p rzedw czesnego  w y c iąg an ia  w niosków , 
ja k  w ogóle je s tem  m n iem an ia  — tu  
je s tem  ja k  n a  dziś m oże z b y t kacer- 
skim  — że n ie ty lk o  w  ro ln ic tw ie , lecz
1 w dziedzin ie  p rzem y słu  m a się s p ra ­
w a nieco inaczej. S ą ludzie, k tó rz y  
z m iłości sp raw y  p rz y k ła d a ją  w iększe 
znaczen ie ,fo rm om  zew n ę trzn y m  raczej, 
n iż  ich  w ew n ę trzn e j istocie, k tó rz y  
p rz y  po jęc iu  u p ań stw o w ien ia  w ięcej 
u w ag ę  zw raca ją  n a  p raw n iczą  s tro n ę  
sp raw y , n iż  n a  to , czy  n i6 .is tn ie je  
ja k a ś  fo rm a uspo łeczn ien ia , k tó ra , n ie  
będąc form aln iei upaństw o w ien iem , j e ­
d n ak  w  istoc ie  . b y ła b y  usp o łeczn ie­
niem , tj :  p o stęp u jącem  zw iększaniem  
państw ow ego  i spo łecznego  w p ły w u  
i  og ran iczen iem  p ra w a  p ry w a tn e j w ła ­
sności. T o :je s t  szczególn ie  w ażne dla 
ro ln ic tw a . W ątp liw ościom  zasadn iczej 
n a tu ry  przeciw ko  p ro g ram o w i ch łop ­
sk iem u n ie  należy  n ig d y  p rz y k ła d a ć  
z b y t w ielkiej w agi, bo p ro g ram y
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w ogóle n ie  m a ją  tego  abso lu tnego  
znaczen ia , ja k ie  im  się częstokroć p rz y ­
p isu je , lecz posiad a ją  raczej znaczenie  
Względne.

D aw niej m aw iano , że, s to jąc  n a  s ta ­
now isku  w łasności w spólnej, n ie  m o­
żem y p o p ie rać  n iczego, co by m ogło 
u m acn iać  lub  u trzy m ać  w łasność p r y ­
w atną . G d y b y  to  było  słusznem , to  
is to tn ie  n ie  m oglibyśm y tw o rzy ć  p ro ­
g ram ów  chłopsk ich , m usie libyśm y is to ­
tn ie  pow iedzieć, że m am y ty lk o  z pro- 
le ta ry u szem  w iejsk im  do czyn ien ia , a 
n ie chcem y n ic  w iedzieć o chłopie. 
W rzeczyw isto śc i je d n a k  je s t  inaczej. 
M ojem  zdan iem , je s t  to  g łu p stw em  
w y o b rażać  sobie, że w  je d n y m  roku, 
lub  choćby  w  dz iesią tkach  la t zdoła 
się w szystk ie  środki p ro d u k cy i zm ie­
nić w w łasność s p o łe c z n ą ; ty lk o  w 
m iarę , ja k  p rzem y sł w yrośn ie  o lb rzy ­
mio i tem sam em  u sun ie  się z pod 
p ry w a tn e j gospodark i, p rzy jd z ie  p e ­
w nego ro d za ju  u p ań stw o w ien ie ; ty m ­
czasem , gdzie ta k a  k o n cen tracy a  je ­
szcze n ie  n a s tą p iła , tam  je s t  g o sp o ­
darka  p ry w a tn a  zup e łn ie  uzasad n io n a  
i w  p ew n y ch  w aru n k ach  m oże być 
n aw e t ko rzy stn ą . M ożem y w ięc p o d ­
trzy m y w ać  n a  raz ie  d ro b n ą  gosp o d ar­
kę w  ro ln ic tw ie  i u czyn ić  ją  zdo lną 
do w alk i z k o n k u ren cy ą  w ielk iej posia­
dłości, n ie  dz ia ła jąc  tem sam em  w brew  
naszym  zasadom . K to  n ie  sto i n a  tem  
stanow isku , n ie  m oże s tw orzyć  p ro ­
g ram u  ch łopsk iego ; albow iem  jeżeli 
chcecie chron ić  ch łopa, to tem sam em  
chronicie  jeg o  w łasność.

E llen b o g en  ju ż  po w ied z 'a ł, że m u ­
sim y iść n a  w ieś, ab y  się p rzed e ­
w szystk iem  uczyć. N ie chcem y tu  so­
bie p raw ić  p ięk n y ch  słów ek, lecz z b a ­
dać nasze  sum ienie, ew en tua ln ie  od­
k ry ć  nasze  g rzechy . W śród  stu  to w a­
rzyszów  je s t  zaledw ie je d e n  zdolny  
do ag ito w an ia  n a  w si z pow odzeniem . 
(G łosy : B ardzo  słusznie!) M iędzy w ie j­
ską a m iejską ludnośc ią  je s t  p rzepaść  
g łęboka, bo m ieszczanie  i rob o tn icy  
m iejscy  n ie p o tra fią  się zag łęb ić  w  d u ­
szę w ieśniaka. W  w ielu z w as p an u je  
p rzekonan ie , że ch łop  je s t  g łu p im ; 
n iek tó rzy  są ta k  up rzejm i, że m ów ią m u 
to  zaraz  p rz y  ag itacy i (wesołość), in n i 
m ają  p rzy n a jm n ie j to  w yobrażen ie . 
Jak k o lw iek  chłop je s t  pod n iek tó ry m i 
w zględam i og ran iczony , jed n ak  g łu ­
p im  n ie  je s t ;  n ie  da  się ty lk o  ogó ln i­
kam i p rzek o n ać ; w ogóle je s t  m u m ilsza 
g a rść  p ra k ty k i, n iż  g ó ra  te o ry i i nam  
m usi to  być m ilsze. S ą  ag ita to rzy , 
k tó rz y  g d y  m ów ią po raz  p ierw szy  
z chłopem , ty tu łu ją  go tow arzyszem  
i kończą sw ą m ow ę w iw atem  n a  cześć 
m iędzynarodow ej socyalnej dem okracyi. 
D la  ch łopa  je s tto  tosam o, co greczy- 
zna , i m usze w am  pow iedzieć, że wolę, 
aby  w cale n ie  ag itow ano , n iż  żeby 
ag itow ano  po p a rtack u .

W aru n k iem  skutecznej ag itacy i 
chłopskiej je s t, ab y  u  nas odnośnie do 
tra k to w a n ia  ic iig ii z ap an o w ała  n ie  ty le  
in n a  zasada , ile  in n a  p rak ty k a , M ówię 
tu  n a tu ra ln ie  ty lk o  o n iem ieckich  s to ­

sunkach . T rzeb a  być  p rzek o n an y m , 
że re lig ia  je s t  polem  neu tra ln em , rz e ­
czą p ry w a tn ą . Im  m niej się o re lig ii 
m ówi, tem  lepiej, a k to  w cale o niej 
n ie m ów i, te n  je s t  m istrzem  w  ag i­
tacy i. L udzie , k tó rzy  o sobie m n ie­
m ają , że z jed li łyżkam i ośw iatę  c a ­
łego s tu lec ia  (wesołość) i u w aża ją  
każdego w ierzącego  za  du rn ia , po ­
w inn i b y ć  usun ięc i zupełn ie  od ag i­
tacy i w iejskiej, a m oże i od innej 
ag itacy i. (G łosy : B ardzo słuszn ie! N a ­
tu ra ln ie  !)

Je ż e li pójdziecie  n a  w ieś, n ie  sądźcie, 
że od razu  czeka w as tam  pow odzenie. 
C hłop m yśli pow oli i da się ty lk o  p o ­
woli naw rócić. I  nasze pow odzenia 
w yborcze  n a  w si są jeszcze bardzo 
m ałe. A le chłopi n ie u w aża ją  nas ju ż  
p rzyna jm nie j za  w rogów . J u ż  nie 
w szystk iem u w ierzą, co księża o nas 
opow iadają.' N a zakończenie  rad zę  wam : 
Na w si n a leży  postępow ać pow oli i 
p rzedew szystk iem  się uczyć. T a  kwe- 
s ty a  je s t  tru d n ie jsza  od w szystk ich  
innych . Ale czy chłopów  tru d n o  czy 
ła tw o  pozyskać, p o zyskan i być m uszą. 
A lbow iem  bez ludności w iejskiej zdo­
być w ładzę p o lity czn ą  je s t  tru d n o , 
u trzy m ać  j ą  n iepodobieństw em . (Żyw e 
oklaski.)

Grac, 6 września. Na wczorajszem po­
siedzeniu toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusya nad agitacyą na wsi. Tow. E i c h  
(Bielany) kreśli stosunki rolne w Karyn- 
tyi. Położenie włościaństwa nadzwyczaj jest 
nędzne, chłopi rokrocznie masami są wy­
właszczani. Stąd to pochodzi, że ludność 
wiejska, mimo ogromnego wpływu księży, 
garnie się do socyalnej demokracyi. Mówca 
nie zgadza się na wywody tow. Yollmara 
co do agitacyi wiejskiej; samo ekonomi­
czne położenie chłopa i rozdrabnianie się 
własności, zmusza chłopa do przejmowania 
się ideami socyalistycznemi. Tow. D e 11 e r  
(Loeben) nie zgadza się na rezolucyę re­
ferenta, twierdząc, że tylko żądanie znie­
sienia militaryzmu i przywilejów szlache­
ckich, tudzież ulg podatkowych, może od­
dać usługi agitacyi chłopskiej. Tow. poseł 
S c h r a m m e l  oświadcza, że socyalna de- 
mokracya może zdobyć tylko najmitów rol­
nych i drobnych posiadaczy; trzeba mieć 
program agrarny, któremu — zdaniem mó­
wcy —  rezolucya w zupełności odpowiada. 
Co do wywodów tow. Yollmara zauważa 
mówca, że musi się zwalczać nadużywanie 
religii przez kler i ogłupiauie ludu.

Przegląd polityczny.
=  Sojusz stańczyków z moskalofi

ami. Bardzo znamiennym był rezultat gło­
sowania w powiecie żydaczowskim. Dr. Ole­
śnicki, narodowiec ruski, otrzymał 55 gło­
sów na 95 głosujących. Z głosów Polaków 
i żydów nie otrzymał dr. Oleśnicki ani je ­
dnego głosu. Polacy i żydzi rozporządzali 
razem 74 głosami. Z tego padło na P a ­
wlikowskiego 11, na kandydata moska- 
ofilskiego, ks. Sonika, 28 głosów pol­

skich, 37 wstrzymało się od głosowania. 
28 głosów polskich na moskalolila! Czy 
to nie znamienny objaw?
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=  Rosya i Japonia. „W & rszawskij 
D niew nik*  polem izuje  z tw ierdzen iem  
londyńsk iego  „T im esa*, iż  pom iędzy  
R o sy ą  a J a p o n ią  dojść m usi p ręd ze j 
lub  później do o rężn eg o  s ta fć ih  o p o ­
siadan ie  K orei. D la  R o sy i s tan ie  się 
t a  z d o b y c z  n i e  z b ę d n ą ,  g d y ż  le ­
ży  n ą  d rodze  z W ładyw ostoku  d o ‘L iau  
T u n g u  (zachodnia  nadm orska  prow in- 
cya  M andżury i), J a p o n ia  zaś n& z a ję ­
cie K o re i p rzez  R osyę  n ig d y  kię n ie  
zgodzi, p rzyczem  d la  Ja p o n ii  'b y ło b y  
k o rzy stn em  p rzy śp ieszen ie  w ybuchu.

„W arsz. D niew nik* zg ad za  się, ,że 
posiadan ie  K o re i b y ło b y  d la  R osyan  
bardzo  poźądanem , lecz p rzeczy  d ru ­
g ie j części „T im esow ego" rozum ow a­
nia, iżb y  z te j rftcyi m ia ła  w ybuchnąć  
w ojna  z Jap o n ią . S to su n k i z J a p o ń ­
czykam i — w ed łu g  je g o  tw ie rd zeń łą  — 
są ja k  n ajlepsze . R osyan ie , w alcząc 
obok n ich  w  C hinach, t r a k tu j i  woj-, 
sk a 'ja p o ń sk ie  ze 'Szczególną u p rze jm o ­
ścią, za  co Ja p o ń c z y c y  czują  jw d z ię ­
czność b e z g ra n ic zn ą 11. S ia ry  lokaj u- 
rzędow y, p rzy zw y cza jo n y  do op isyw a­
n ia  „ n  aj p  o d d ańniej szy m  “ żargonem  
różn y ch  „najw yższych*  p rzy jęć , s to ­
suje i w  p o lity ce  zag ran iczn e j tak ie  
hu m o ry sty czn e  zw ro ty , ja k  „w dzię­
czność bezgran iczna*  w . s to sunku  do 
obcego i n iezależnego  p aństw a .

=  Rosya a Francy a. S to su n k i F ra n ­
cy i z R o sy ą  u leg ły  te ra z  pew nem u 
ozięb ien iu  z pow odii egoistyczńej po­
lity k i ro sy jsk ie j w  C hinach, R osya, 
z ag a rn ąw szy  M andżuryę, p ó żo staw iła  
sw ego serdecznego  sp rzy m ierzeń ca  n a  
p iasku . F ra n c y  a czu je , iż o d eg ra ła  w  
całej sp raw ie  śm ieszną ro lę  g ie rm ka , 
k tó reg o  podczas za s iad an ia  do u c z ty  
pozostaw ia  się za  drzw iam i. F ra n c u z i 
rachow ali, iż  E u ro p a  d yk tow ać  będzie 
sw e w aru n k i z P ek in u , że tam  będzie 
o p ie ra ł się p u n k t ciężkości całej akcyi, 
w ięc z an ied b a ła  sp raw ę sąsiadu jących  
z je j  Indo -C h inam i p ro w iu cy j Chiń­
skich.

P o łudniow o-zachodni ch iń sk i Y ń -n an  
m ógł b y ó  d la  P ra n c y i sw ego • ro d za ju  
M andżuryą. P rzy p o m in am y , iż C hiń­
czycy  dopuścili się. tam  szeregu  g w a ł­
tów  n a  p o d d an y ch  francusk ich , w ię ­
zili francusk iego  konsu la  F ran có is . 
L ecz F ra n c y a  nieś- oku p o w ała  te j p ro ­
w incyi, w ierząc  w  ow ocność w y p ra ­
w y n a  P ek in , i n ag le  z u s t rosy jsk ich , 
w y p ch an y ch  sm acznym  kęsem  m an ­
dżursk im , s ły szy  hasło , by  ż P e k in u  
z  p rożnem i ręk am i u s tą p ić .' N a  ośłó- 
dę F ra n c y i ca r w y sła ł do L o u b e ta  b i­
lecik m iłosny , ro zp o czy n a jący  się sło­
w a m i: „kochany  i w ielk i p rzy jac ie lu* , 
oraz k rzyż  św. A n d rze ja . C zy je d n a k  
zło te  b ły sko tk i osłodzą F ran cu zo m  g o ­
rycz  „ch in iny*  ?

Przegląd społeczny.
Stosunki w  piekarniach krakowskich.

Władzom przemysłowym podajemy do wia­
domości dalszy szereg piekarń, które urzą­
dzeniem swem urągają najprymitywniejszym 
przepisom przemysłowym i sanitarno-poli- 
cyjnym. Mianowicie:
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Piekarnia Salomona G r  o s s f e 1 d a, ul. 
Józefa 1. 10, używa parobka, przeznaczo­
nego do zamiatania podłogi, czyszczenia 
lamp i t, d., r ó w n o c z e ś n i e  do roboty 
piekarskiej Pracownia ciasna, brudna i du- j 
szna ; w miejscu, gdzie są piece, stoją 
także koryta do wyrobu ciasta, wskutek 
czego taki tapi ścisk panuje, że robotnicy 
tam zajęci nie są wprost w stanie p ra ­
cować.

Piekaiyia Gusty G o l d b e r g e r ,  ulica 
Bożego Ciała 1. 20, brak sypialni, chłopcy 
podczas przerwy śpią w wilgotnej i stę- 
eblej komorze na worach ; w razie potrze­
by w y c i ą g a  s i ę  w o r y  z p o d  ś p i ą ­
c y c h  i n a k r y w a  n i m i  c i a s t o .  Po 
śpiących tirminatorach urządzają sobie 
szczury f  rmalne spacery, zalatując nie­
kiedy do pieczywa. Ciasto leży na bru 
dnych worach na podłodze ; koryta do wy­
robu pieczywa zgniłe.

Piekai nia Hermana M o r g e n b e s s e r a ,  
którą rewidował już z ramienia policyi ko­
misarz dr Tomasik, utrzymuje nadal sy 
pialnię, w raz ze zgniłym siennikiem, w skła­
dach mąki.

Piekarnia Rozalii E r l e r ,  ul. Krakow­
ska 1. 12, sypialni n i e ma ;  robotnicy śpią 
na piecu lub na worach, którymi później 
nakrywa się ciasto. Przy rewizyi piekarni 
pokazała Erlerowa komisyi swój pokój, 
twierdząc, że to jest sypialnia dla robo­
tników. Ciasto smarują tam z e p s u t e m i  
i c u c h n ą c e m i  j a j a m i .

Nadto rewidowane już przez komisyę 
piekarnie Elli Nierthauser, Józefa 36, Ber­
narda Kornbluma, Krowoderska, Izaka Gin- 
gera, Józefa 20, zupełnie nie usunęły pa­
nującego tam nieporządku i brudu.

Spodziewać się należy, że magistrat k ra ­
kowski w jak  najkrótszym czasie położy 
koniec tym skandalicznym stosunkom.

Z ruchu robotniczego. Robotnicy k ra­
wieccy w S t a n i s ł a w o w i e  postanowili 
się zorganizować. W tym celu odbyło się 
w niedzielę poufne zgromadzenie, na któ- 
rem tow. Kurowski z Krakowa przedsta­
wił cele i dążenia organizacyi. Uchwalono 
z dniem 2 września założyć grupę zawo­
dową centralnego związku krawców w Wie- 
dnin.

W e L w o w i e  w sali „Siły* odbyło się 
poufne zgromadzenie robotników metalur­
gicznych. Na zgromadzenie to przybył tow. 
Zeplichal z Witkowie i Kurowski z Kra­
kowa. Tow. Zeplichal w dłuższem prze­
mówieniu wyłuszczył cele organizacyi, obo­
wiązki i prawa członków', co powtórzył po 
polsku tow. Kurowski. Postanowiono z dn. 
2-go września założyć giupę centralnego 
związku.

W  T a r n o w i e  odbyło się poufne Zgro­
madzenie robotników metalurgicznych, które 
powzięło identyczne uchwały, jak  we Lwo­
wie.

Z piekła galicyjskiego. Kierownik ko­
palni natty w Borysławiu R e m i s z e w ­
s k i ,  bije górników i znęca się nad nimi 
w najokropniejszy sposób. Niedawno do­
piero uderzył pomocnika, niosącego blachę, 
kilka razy w tw arz ; wskutek silnego u- 
derzenia zachwiał się robotnik i o mało co 
nie upuścił ciężaru, przez co kilku ludzi 
mogło zostać straiznie pokaleczonych!

Remiszewski nie zwraca najmniejszej u- 
wagi na bezpieczeństwo górników w ko­
palni. Z powodu ustawienia „sztang“ żela­
znych na podstawce bez poręczy, prakty- 

j kant kopalniany, przez usunięcie się jednej 
stangi, stracił palec u nogi.

W  y g a n o w s k i, dyrektor kopalniany, 
podczas wypłaty dnia 15 sierpnia odcią­
gnął pomocnikowi szybowemu, Izydorowi 
Strzępkowi, za długi, które tenże był w 
Borysławiu winien, całą płacę. Gdy Strzę­
pek zwrócił uwagę Wygauowskiemu, iż nie 
będzie miał z czego żyć, zresztą prywatne 
długi nikogo obchodzić nie mogą, a tem 
bardziej dyrektora kopalnianego, wreszcie, 
że takie odciąganie przeciwne jest ustawie, 
Wyganowski rzucił mu pod nogi książkę 
robotniczą, u d e r z y ł  g o  t r z y  r a z y  
w t w a r z  i w y r z u c i ł  z a  d r z w i !

S t e f a n i u k ,  zastępca kierownika, nad­
zwyczaj jest czułym na „czapkowanie", 
tak, że gdy który z robotników nie odda 
mu „niskiego ukłonu11, Stefaniuk zapisuje 
mu karę Tak np. postąpił on sobie z ro ­
botnikiem szybowym Władysławem Deba- 
lowem, którego „skazał" na 1 złr. kary 
z a  n i e z d j ę c i e  p r z e d  n i m  c z a p k i  
Ludzi w kopalni traktuje Stefaniuk jak 
bydło. Kto mu się w czemkolwiekbądź 
sprzeciwi, tego stara się nietylko z ko­
palni wyrzucić, lecz nisze listy do innych 
kopalń z prośbą, by wydalonego przez 
niego robotnika nie przyjmowały ; miało to 
miejsce z palaczem Migałą.

Robotników, oburzających się na nie­
ludzkie postępowanie tego panka, s t r a ­
s z y  r e w o l w e r e m .

~~  KRONIKA.
K alendarzyk historyczny. 7 września 

1522. Magellan dokonuje swej pierwszej po­
dróży do koła ziemi. — 1830. Rewolucya w 
księstwie brunszwickiem. — 1831. Zdobycie 
Warszawy przez Moskali (powstanie listopado­
we). — 1800. Garibaldi wkracza do Neapolu. 
— 1895. Międzynarodowy kongres robotników 
tkackich w Genewie.

T eatr  m iejski w  K rakow ie.
W sobotę: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa.

W  niedzielę dnia 9 września: „Ubodzy du­
chem", sztuka w 4 aktacli N. A. Potiechina 
(nowość).

Rzecz drobna a charakterystyczna.
Do jakiego stopnia doszło u „skoncentro­
wanej" „Nowej Reformy" (która przez 
letnie miesiące w czasie pobytu naczelnego 
redaktora w kąpielach była nieco rozum­
niejszą) niedomaganie umysłowe, poświad­
czy taki przykład: „Naprzód" nazwał by­
łego posła angielskiego Jana B u r n s a  je ­
dnym z przywódców angielskiego socyali- 
zmu. Gniewa to „Nową Reformę", która 
twierdzi, że Burns jest deputowanym, że 
nie jest socyalistą, że jest jednym z przy­
wódców „Trade unions", że „Trade unions" 
znaczy po polsku „związki pracy", że 
związki te urządzają „niezwyciężone" strej- 
ki i są wrogie socyalizmowi! Tow. Burns 
i angielscy trade-unioniści nie czytują za­
pewne tego europejskiego organu, redago­
wanego przez p. Konopińskiego, nie można 
się więc spodziewać, aby mu mieli przy­
słać sprostowanie na podstawie § 19. My 
zatem w kilku słowach wrykażemy kłam­

stwa „Nowej Reformy": Jan Burns jest 
socyalnym demokratą i przez szereg lat był 
członkiem „Social-Democratic-Federation". 
Później wystąpił z niej w tym celu, aby 
dokonać zjednoczenia wszystkich angiel­
skich organizacyj robotniczych w jednę 
wielką partyę socyalno-demokratyczną, tj. 
odegrać w Anglii tę rolę, którą w dzie­
jach socyalizmu w Austryi odegrał dr. 
Adler, a w Francyi Jaures. Nie jest on 
obecnie posłem, bo przepadł przy ostatnich 
wyborach, gdyż liberali i konserwatyści 
głosowali przeciwko niemu zwartą maSą, 
aby niedopuścić do wyboru s o c y a l i s t y .  
Nie jest on przywódcą angielskich Trade- 
unionów, t. j. stowarzyszeń zawodowych 
i tylko nieznaczny w nich wpływ posiada. 
Trade-uniony obecnie sympatyzują z socya- 
łizmem i uchwaliły na zeszłorocznym kon­
gresie iść przy wyborach solidarnie z par- 
tyami socyalistycznemi, t. j. z socyalno- 
demokratyczną federaryą i z niezależną 
partyą pracy, na której czele stoi Keir- 
Hardie, a w parlamencie utworzyć wspól­
nie z niemi osobny niezależny klub robo­
tniczy. Międzynarodowy kongres socyali- 
styczny wr Londynie, w którym brał udział 
i Burns, obesłały Trade-uniony angielskie 
i obeszlą także tegoroczny międzynarodowy 
socyalistyczny kongres paryski. Tak przed­
stawia się prawda. „Nowa Reforma* skom­
promitowała się tylko swą iguorancyą.

Śledząc z dziwną gorliwością za źdźbłem 
w naszem oku, „Nowa Retbrma" pokazała 
swoje własne ośle uszy.

Denuncyanci z nałogu. „Głos Narodu* 
grał w czasie ostatnich wyborów sejmo­
wych rolę owej żaby, która nadstawiła 
nogę, gdy konia kuli. Pismo to, żyjące 
tylko z funduszów gadzinowych, a nieo- 
parte zresztą na żadnem stronnictwie, gra 
rolę Kassandry, o tyle gorszej od swego 
pierwotypu, że pracuje łgarstwem i denun- 
cyacyą. Ani jeden kandydat, popierany 
przez Kazimierza Ehrenberga, krewnego 
Meilecha Leizora, nie wyszedł /. urny wy­
borczej. Nawet ów G o ł ą  mb, dyrektor wa­
dowickiej Kasy oszczędności, popierany 
przez „Głos Narodu" z całą forsą (z pe­
wnością nie bez „przyczyny "j, ruuąl jak 
długi w dniu wyborów. Najkoraiczniejszem 
jest, że ów Gołąmb bił się w piersi i zakli­
nał, że nie jest antysemitą, bo przecież 
„kierownik instytucyi finansowej antysemi­
tą być nie może". Za p. Gołąmbem, kan­
dydatem „Głosu Narodu*, głosowali g łó­
wnie k a h a l u i c y  ż y d o w s c y !

Mimo tego poparcia padł p. G o ł ą m b ,  
bo każdy kandydat „Głosu Narodu" jest 
woczach szanującej się publicznościjużz góry 
czemś niemożliwem. Nie pamiętamy wogóle 
wypadku, aby jakikolwiek kandydat, re ­
klamowany przez „Głos Narodu*, wyszedł 
kiedykolwiek z urny. Polecenie przez 
„Głos Narodu" znaczy tyle, co upadek. 
Niechaj to sobie zapamiętają wszyscy ci 
panowie, którzy będą wydawali dużo pie­
niędzy i weksli dla uzyskania mandatu!

Ażeby pokryć swoją sromotną porażkę, 
postanowił „Głos Narodu" zemścić się na 
wyborcach i ogłosił tych, którzy głosowali 
— na dra Goldhamera w Sanoku!

Denuucyauci z nałogu i z bólu po cię­
gach.
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Ku uczczeniu pamięci Wilhelma Lieb­
knechta, odbyło się w poniedziałek w S ta ­
n i a ł  a w o w i  e poufne zebranie kolejarzy 
w lokalu kii stowarzyszenia. O Liebkne- 
chcie mówił tow. Witołd E e g e r ,  nastę­
pnie znany śpiewak tow. Adam L u d w i k  
śpiewał, a jedna z córeczek robotników 
deklamowała wiersz „Zemsta ludu“ . Ze­
branie miało bardzo poważny nastrój.

Wyzysk W  aptekach. Otrzymujemy na­
stępujące sprostowanie: Po myśli g 19
ustawy prasowej upraszam o umieszczenie 
następującego sprostowania: „Nieprawdą
jest, jakobym należał do tych aptekarzy, 
którzy na niedozwolonem podwyższaniu 
cen lekarstw usiłują dobre robić interesa. 
Natomiast prawdą jest, że sprzedaję le­
karstwa tylko po cenach wskazanych rz ą ­
dową taksą, a d l a  u b o g i c h  po cenach 
znacznie zniżonych jak  ta k sa , j e ż e l i  
t e g o  ż ą d a j ą .  Nieprawdą dalej jest, by 
korespondent „Naprzodu" z okazanej mu 
w dniu 26 sierpnia 1900 przez personal 
mej apteki taksy rządowej za lekarstwa, 
przekonał się, że lekarstwo, za które dwu­
krotnie kazano mu w mej aptece zapłacić 
po 65 ct. w istocie kosztowało tylko 33 
ct., a w korespondencyi nieprawdą jest, że 
moja apteka pobrała od korespondenta 
„Naprzodu" w obu wypadkach 44 ct. za 
wiele. Natomiast prawdą jest, że lekar­
stwo w księdze aptecznej zaciągnięte pod 
nr. 11618: Rp. Kalie jodati 10 gramów, 
Aqua destilata 160 gram., przepisane przez 
lekarza a wzięte dnia 16 sierpnia koszto­
wało 60 ct. ściśle podług taksy rządowej 
na rok 1900 obliczone. Z poważaniem 
K o n s ta n ty n  Wiszniewski.

W ładysław Kastory, adwokat krakow­
ski, zmarł, jak  donosi „Słowo" warszaw­
skie, w okolicach Temeszwaru na W ę­
grzech. Jak  wiadomo, poszukiwała go pro- 
kuratorya krakowska z powodu sprzenie­
wierzenia i oszustwa.

„Festyn sokoli" urządza w niedzielę
d. 9 bm. w Parku dra Jordana krakow- 
skie Tow. gimnastyczne „Sokół" z uroz­
maiconym programem, którego główną 
część stanowić będą zbiorowe ćwiczenia na 
wielkiem boisku. Początek o godzinie 3 
po południu.

Do wiadomości ministerstwa kolei.
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam : Starszy
inżynier warsztatów kolejowych, p. E b e r- 
h a r  d t  jeździ zawsze po potrzebny do ro­
bót stolarskich m ateryał, dobierając sobie 
jako rzeczoznawców ukochanych przez sie­
bie lizuniów Ł o s i k a  i B u k i e t y ń s k i e -  
g o. Materyał przez nich zakupiony jest 
zły i niezdatny do roboty, na czem cierpi 
oprócz skarbu kolejowego i robotnik, któ­
rego pociąga się do odpowiedzialności za 
słabą robotę, mimo, że to wina materyał u. 
Możeby zechciało miuisteryum kolejowe 
wysłać komisyę rzeczoznawczą dla oglą­
dnięcia drzewa zakupionego dla przemy­
skich warsztatów.

Ofiara manewrów. Jeden z żołnierzy 
obrony krajowej, podczas marszu ze Sta­
nisławowa do Jasła, padł trupem ze zby­
tniego zmęczenia.

Nauczycielka oskarżona o dziecio­
bójstwo. Przed kilku tygodniami przynio­
sły dzienniki senzacyjną wiadomość o uwię­

zieniu nauczycielki Kari liny K przyare- 
sztowanej pod zarzutem dzieciobójstwa. 
Dnia 3 b. m. odbyła się przeciw Karolinie 
K. rozprawa główna przed trybunałem są­
du przysięgłych w Samborze. Trybunał, 
przychylając się do wniosku obrony, ogło­
sił rozprawę za tajną. Oskarżona Karolina 
K. została jednomyślnym werdyktem ławy 
przysięgłych od zarzuconej jej zbrodni dzie 
ciobójstwa uwolnioną.

Klerykali w obronie królobójstwa.
Włoscy klerykali uprawiają od dłuższego 
czasu z zaciekłością propagandę anarchi­
styczną w obronie królobójstwa.

Telegramy z Włoch donosiły już kilka­
krotnie o zasądzeniu wielu rzymskich du­
chownych ; ostatnim razem 70-letniego 
księdza Giuseppe, za wychwalanie popeł­
nionego na Humbercie mordu.

Wielu z zasądzonych zostało obecnie — 
jak  donosi „Frankfurter Zeituug" — z a ­
m i a n o w a n y c h  p r z e z  p a p i e ż a  j e ­
g o  k a p ł a n a m i  d o m o  W; y mi  i p r a ­
ł a t a m i .

W  ten sposób z najwryższego miejsca 
przybijanym je s t s t e m p ,e 1 u z n a n i a  
d l a  a n a r c h i s t y c z n e j  a g i t a c y i  
k l e r y k a ł ó w .  .j,

A „Ruch katolicki" wbrew temu c'ągle 
twierdzi, że lylko „kościół# ochroni spo­
łeczeństwo od „przewrotów#.

Potop W jadalni, w kui|h:uizie w Osten­
dzie zawalił się tymi dniami w sali ja d a l­
nej sufit, nie skaleczywszy na szczęście n i ­
kogo. Równocześnie lunął' z góry przez 
otwór zalew wody i zamienił w jednej 
chwili salę w jezioro. W  pobliskiej sali 
koncertowej przerazili się w szyscy,' ale u- 
spokoili się rychło, aż dopiero gdy i drugi 
kawał sufitu ru n ą ł , wszystko rzuciło się 
ku wyjściu. Kapela jednak;nie przestaw ała 
g rać i to nieco osłabiło paiiikę. Przyczyn j, 
wypadku było pęknięcie wędociągn.

Międzynarodowy kongres socyalisty- 
cznych dziennikarzy, na zaproszenie syn­
dykatu socyalistycznych dziennikarzy Fran- 
cyi, odbędzie się w dniach 1 i 2 paździer­
nika w Paryżu. Celem kongresu je s t p rzy­
gotować grun t pod założenie międzynaro­
dowego związku prasy soeyalistycznej.

Wszelkie wnioski i zapytania podawać 
należy najpóźniej do 15 b. m pod adre­
sem : „Syndicat des Jourhalistes Sociali- 
stesu Paris, Rue du Chateau <i’Ean 3, 
Bourse du Trayail.

Międzynarodowy kongres młodzieży 
soeyalistycznej obradować będzie w P a ­
ryżu w dniach 23 i 24 bm. Najważniej­
sze puukLy porządku dziennego brzm ią: 
Założenie międzynarodowego związku mło­
dzieży soeyalistycznej ; rola młodzieży w 
socyalistycznym ruchu; środki do organi- 
zacyi młodzieży; socyalistyczne wychowa­
nie młodzieży (zakładanie kół naukowych, 
szkoły mówców, uniwersytetów ludowych). 
Związek młodzieży ma zadanie stworzyć i 
utrzymać kontakt między młodzieżą wszy­
stkich narodowości. Praca jego ma być 
podwójną: wychowawcza i antymilitarna. 
(W Belgii są „Jeunes Gardes socialistes", 
które dały inieyatywę do zależenia zwią­
zku, prawie jedyną podporą ruchu antymi- 
litaruego).

Zgłoszenia podawać należy bezzwłocznie

do sekretarza komitetu tow. V. Volkaert, 
Bruksela, Maison du Peuple.

Jak wygląda dzisiejsza wojna? Pe­
wien dziennikarz angielski, który wstąpił 
do armii angielskiej w Tbanswalu i od­
niósł ciężką ranę, która go uczyniła nie­
zdolnym do dalszej służby, opisuje w ten 
sposób swoje wrażenia:

„Ach! — mówił —  ta wojna nowocze­
sna jest ohydna. Potrzeba wprawdzie je ­
szcze odw agi, ale odwagi czysto biernej, 
odwagi wolu , którego prowadzi się na 
rzeź. Przez sześć miesięcy służyłem pod 
chorągwią i brałem udział w kilku bi­
twach. W ciągu tych sześciu miesięcy wi­
działem zaledwie dwudziestu Burów i tyl­
ko przez szkło. Kazano nam maszerować— 
i maszerowaliśmy. Od czasu do czasu sły­
szeliśmy huk. Jeden z nas padał na zie­
mię zabity lub raniony, niekiedy kilku na­
raz. Nieprzyjaciela nie było widać. Przy 
prochu bezdymnym nie widać wogóle nic, 
nawet tych małych kłębów dymu, które 
dawniej zdradzały miejsce, gdzie znajdo­
wał się nieprzyjaciel. Mówią, że potrzeba 
nam dobrych strzelców. Jestem nim, ale 
w ciągu całej wojny ani razu nie mogłem 
celować. Strzelałem do gór, skał, w po­
wietrze — na chybił trafił. Starałem się 
zawsze tylko strzelać w tę stronę, z któ­
rej, jak  się zdawało, wychodziły strzały 
n eprzyjaciół. Nic tak nie denerwuje i nie 
wyczerpuje, jak ta walka z czemś niezna- 
nem, niewidzialnem, a ziejąćem śmiercią. 
Doirać do tego trzeba niewystarczający 
sposób odżywiania, brak namiotów do spa­
nia, wodę zatrutą przez trupy. Jak  w ta ­
kich warunkach nie zachorować na tyfus? 
Kiedy zachorowałem, nie pielęgnowano 
mnie, lecz w t z u c o u o  tylko do szpitala, w 
którym było miejsce na 30 osób, a znaj­
dowało się 300. Nie umarłem niestety. 
Uznano mnie za niezdolnego -do służby i 
sądziłem, że rząd poniesie przynajmniej 
koszta mego powrotu. Gdzież tatn Gdy­
bym nie był miał własnych pieniędzy, to 
leżałbym tam do dziś dnia".

Znów okrucieństwa Amerykanów na 
Filipinach. Dzienniki amerykańskie podają 
fakt z dziedziny krwawych okrucieństw 
własnych wojsk na Filipinach, czerpiąc 
opis z listu jednego z żołnierzy, naoczne­
go świadka Tomasza Jonesa. Oddział, do 
którego Jones należał, otrzymał rozkaz 
pochwycenia pewnego wodza tagalskiego, 
który się miał znajdować w jednym z do­
mów okolicznych. Oddział ukrył się w po­
bliżu ua czatach. Z podejrzanego domu 
wyruszył tymczasem orszak weselny. Ko­
mendant wydał rozkaz strzelania. Huknęła 
salw a: panna młoda padła z przestrzeloną 
czaszką. W pobliżu skonał pan młody, 
któremu knla przeszyła piersi; kilkanaście 
osób zabitych i rannych zbroczyło krwią 
progi domu Takim systemem, zapożyczo­
nym od Hiszpanów, których okrucieństwa, 
jak  wówczas twierdzono, przyspieszyły 
wmieszanie się Ameryki w sprawy filipiń­
skie, chcą dziś ci sami Amerykanie „bunt" 
tagalski uśmierzyć.

Kłopoty starego Milana. Niedawno do­
nosiły dzienniki zagraniczne, iż eks-król, 
a wieczny szantażysta Milan pozbawiony 
został pensyi 360 000 franków, pobieranej
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od biednego skarbu Serbskiego. Jedno 
ż pism humorystycznych niemieckich ra ­
dziło mu wówczas ożenek z cesarzową 
chińską, która umknęła z Pekinu z porzą­
dnym ładunkiem taelów (pieniędzy chiń­
skich). Obecnie „Wiener Tagbl.“ wyjaśnia 
tę sprawę. Dowcipny Milanek zwrócił się 
do rządu serbskiego z żądaniem podniesie­
nia mu pensyi do pół miliona, za co zo­
bowiązał się nie wracać do Serbii (co za 
łaska!). W odpowiedzi otrzymał odmo­
wę nawet dotychczasowej gaży. W ierzy­
ciele byłego króla zamierzają dokonać za­
jęcia jego ruchomości.

Spudłował. Nie wiedzieć nieraz, czy 
podziwiać u pewnych ludzi przewrotność 
ich i chęć dokuczania drugim, czy głupotę. 
Takie myśli naprowadza postępowanie in­
spektora P i a s e c k i e g o ,  który w osta­
tnich czasach zrobił na pewnego funkcyo- 
naryusza ruchu doniesienie do dyrekcyi 
o rzekomem przestępstwie służbowem Otóż 
na żądanie obwinionego przeprowadziły or­
gana dyrekcyjhe ścisłe dochodzenie, które 
wykazało, że podane przez Piaseckiego 
w protokóle fakta były w zupełności nie­
prawdziwe. Cała ta sprawa, o ile się wy­
kazało, była najzwyklejszą pułapką, przez 
samego Piaseckiego nastawioną na zniena­
widzonego sobie podwładnego. Po wyja­
śnieniu sprawy cała stacya podziwiała... 
charakter p. inspektora, oraz niezwykłych 
rozmiarów długość „dyrekcyjnego nosa“ 
u tegoż. *

Z sali sądowej.
„Głos Narodu8 z dn iem  1 sty czn ia  

br. zaczął w ychodzić w śród og rom nej 
rek lam y  aż dw a ra z y  dziennie . Z m ia ­
n a  ta , od k tó re j później z pow odu 
n ib y  „zw iększonej8 liczby  p re n u m e ­
ra to ró w  m usiano n ag le  o d stąp ić , da ła  
pow ód do ro zp raw y  p rasow ej p rzeciw  
red ak to ro m  K azim ierzow i E h r e n ­
b e r g o w i  i d row i W łodzim ierzow i 
L e w i c k i e m u .  Z aw iadom ili bowiem  
o te j zm ian ie  w y d aw n ic tw a  dopiero 
d n ia  3 s ty czn ia  1900, a w ięc ju ż  po 
u sk u teczn ien iu  zm iany , co zdaniem  
D olińsk iego  stanow iło  p rzek roczen ie  
k a rn e  z § 10 u st. p ras. —  R ad ak to r 
E h re n b e rg  je d n a k  zosta ł p rzez  sądy  
k a rn e  obu  in s ta n c y i od oskarżen ia  
p raw om ocn ie  u w o l n i o n y m ,  a lb o ­
w iem  ze zeznań  a d m in is tra to ra  W a­
cław a L o g i  w ynik ło , że ta  zm iana 
w yd aw n ic tw a  b y ła  d la  red ak cy i n ie ­
p rzew id z ian ą  i od sankeyonow an ia  
u s taw y  o zn iesien iu  stem p la  d z ienn i 
karsk iego  za leżn ą . N a d to  skonsta to w ał 
sąd  w  m otyw ach , że p raca  red ak cy jn a  
b y w a  g o r ą c z k o w ą  i k ł o p o t l i ­
w ą , a zm ian a  w yd aw n ic tw a  w yw ołu je  
ta k ie  zm iany  tech n iczn e  w  całym  a p a ­
rac ie  red ak cy jn y m  i adm in is tracy jn y m , 
że u rząd zen ie  p r ó b y  p rzed  zaw iad o ­
m ieniem  p ro k u ra to ry i je s t  konieeznem .

Co do d ra  L e w i c k i e g o  odbę­
dzie się je szcze  now a ro zp raw a , a lbo­
w iem  ten że  podczas zezn ań  św iadka 
odw odow ego L o g i n ie  b y ł w  sądzie 
obecnym , a p ro k u ra to ry a , k tó rą  z a ­
s tęp o w ał sp ecy a ln y  d e leg a t ad hoc

ustanow iony , n a  o d czy tan ie  zezn ań  z 
p ro to k ó łu  zgodzić się n ie  chciała. 
S podziew am y się, że ty c h  bardzo t r a f ­
n y ch  a rg u m en tó w  o gorączkow ej p ra ­
cy  red ak cy jn e j i o konieczm  ści p róby  
sąd n ie zapom ni, g d y  p ro k u ra to ry a  
będzie ścigać p ism a s o c y a l i s t y  
c z n e .

Za zbrodnię oszustwa popełnioną przez 
namawianie do fałszywych zeznań został 
we wtorek wyrokiem c. k. sądu krajowe­
go karnego w Krakowie zasądzouy na dwa 
miesiące więzienia niejaki Samuel D r  e s- 
d n e r ,  fabrykant cholewek w Krakowie. 
Pana tego jako „chlebodawcę11 znają 
wszechstronnie nasi towarzysze cholewkar 
scy, którzy należą do kategoryi najbar­
dziej wyzyskiwanych robotników żydow­
skich. Samuel Dresdner odpowiadał oprócz 
tego wraz z swym bratem J ó z e f e m Dres- 
dnerein za występek l i c h w y ,  atoli try ­
bunał wbrew wnioskowi prokuratoryi orzekł, 
że pobieranie s z e s n a s t u  procent od 
kupca za kredyt wekslowy nie jest żadną 
lichwą i dlatego występku lichwy wyro­
kiem zasądzającym nie objęto. — Lichwia­
rze krakowscy będą zapewne Dresdnerom, 
którzy sprowokowali tak „zasadnicze1! orze­
czenie w kwestyi szesnastu procent, nie­
wymownie wdzięczni.

Za pobicie służącej została onegdaj 
zgodnie z wnioskiem prokuratoryi zasą­
dzoną obywatelka krakowska Salomea K u- 
k u k  na grzywnę względnie karę 24 go­
dzinnego aresztu, oraz na zapłacenie od­
szkodowania. Bicie i złośliwe obrażanie 
sług jest obecnie w wielu „domach11 na 
porządku dziennym. Policya krakowska 
jakoś nie umie energicznie bronić honoru 
i zdrowia sług przeciw takim wybrykom. 
Dopiero prokuratorya i sądy muszą często 
usuwać to, czeinuby należyta i konsekwen­
tna repressya policyjna łatwo zapobiec 
mogła.

O kawałek ziemi. Przed trybunałem 
przysięgłych w Stanisławowie stawał góral 
Iwan H o l i j n y  z Łanczyu, oskarżony o 
zabójstwo, popełnione w czerwcu b. r  na 
góralu Jarze M a c i u k u .

Obaj mieli spór o kawałek gruntu, któ­
rego ceua kupna wynosiła 5 z Ir. Gdy Ju ­
ra Maciuk samowolnie chciał na tym ka­
wałku trawę skosić, Holijny temu się 
oparł, a w czasie sprzeczki Maciuk ude­
rzył Hołijnego w twarz. Holijny sękatym 
grubym kijem uderzył go w głowę, skut­
kiem czego uderzony zmarł. Oskarżony 
tłómaczył się, że działał w obronie wła­
snej. Obrońca oskarżonego dr. Jurkiewicz 
żądał postawienia pytania dodatkowego co 
do przekroczenia obrony koniecznej. Po­
nieważ przysięgli tylko to pytanie potwier­
dzili, przeto Holijny zasądzony został na 
5 miesięcy więzienia i odszkodowanie w 
kwocie 110 koron.

Czy kichanie jest czynem karygo­
dnym? Tem pytaniem zajmował się w 
ostatnich dniach dwukrotnie sąd powiato­
wy jako karny w Stanisławowie. Od pe­
wnego czasu pewien bardzo popularny tu­
tejszy lekarz praktyczny nagabywany był 
przez rozmaitych lekkodnchów, którzy idąc 
za nim, kichali a ogłoszenia jego zdobili 
stale napisami poprzecznymi „hepcie11.

Skutkiem tego rozgrywały się na ulicach 
nieraz homeryckie boje. Lekarz napasto­
wany bronił się prośbą, groźbą, policyą, 
ale bezskutecznie — zaraza kichania obej­
mowała coraz szersze koła ludzi żyjących 
tylko z przyjemności, jaką im sprawia 
kłopotliwe położenie drugiego. — Natu­
ralnie zdarzały się też liczne qui pro quo. 
W końcu lekarz poszedł do pałacu Temidy 
i zapozwał pomocnika fryzyerskiego Hocli- 
rnanna o symboliczne (bildlich) wyszydza­
nie publiczne przez kichanie (§ 491 u. k.) 
Ponieważ oskarżony do rozprawy się nie 
jawił, przeto wydany został wyrok za ­
oczny, uznający go winnym przekroczenia 
§ 491 u. k. przez złośliwe kichanie po­
pełnionego i zasądzający go na 3 dni 
aresztu.

To jednak dowcipnisiów nie odstraszyło, 
owszem wywołało chęć zemsty u solidar­
nych kichaczy. Lekarz zachęcony powo­
dzeniem w pierwszej sprawie, wniósł nowy 
akt oskarżenia przeciw 8-em upartym ki- 
chaczom Hofrickterowi, Scliorrowi i Walla- 
cliowi. Ci zarzucili brak animus kichandi, 
twierdząc stanowczo, że kichnięcia ich by­
ły aktami fizyologicznymi czysto przypad­
kowymi, wykonanymi bezwiednie pod wpły­
wem nieodpornego przymusu. Wobec tego 
wydany został wyrok nwalniający.

i p f lp  Robotnicy! uczęszczajcie 
§ « F  tylko do tych lokalów, 

gdzie abonuja „Naprzód!*1

Rozwiązanie parlamentu
(Telefonem).

Praga, 6 w rześn ia . Do „ P o litik u do­
noszą z W iednia, ja k o b y  n a  w y p ad ek  
ro zw iązan ia  Izby j stanow isko  m in is tra  
d ra  P ię ta k a  było zachw iane, a to  z 
powrodu, że K oło  polsk ie  p rzeciw  ro z­
w iązan iu  stanow czo się ośw iadczyło . 
P re z y d e n t g a b in e tu  dr. K o e rb e r  za ­
w iódł K oło  polskie, zap ew n ia jąc , że 
o rozw iązan iu  m ow y n iem a. „ P o litik 8 
u d erza  n a  p. Jaw o rsk ieg o  i pow iada , 
że rozw iązan ie  je s t  n a jw ięk szą  k lęską  
jego  p o lityk i. A by  u ra to w ać  K o ło  od 
ro zw iązan ia  Izb y , pośw ięcił on zw ią ­
zek p raw icy , a obecnie w sk u tek  n ie ­
d o trzy m an ia  p rzy rzeczen ia  ze s tro n y  
p. K o e rb e ra  znajdu je  się w ja k  n a j- 
gorszem  położeniu .

Wiedeń, 6 września. Hr. Wojtek Dzie- 
duszycki dał się znów „interwiewować8. 
Oświadczył on w tem interwiewie repor­
terowi z „Oesterr. Volks-Ztg“, że jest 
przeciwnym rozwiązaniu parlamentu, które 
jest nie potrzebnem, bo i bez tego da się 
sytuacya uratować. (Genialny hr. Wojtek! 
Przyp. Red.).

Wiedeń, 6 września. Prezydent mini­
strów dr. Korber konferował dziś z dwo­
ma posłami, J a w o r s k i m  i dr. E b e n- 
h o c l i e m,  przywódcą niemieckiej partyi 
klery kalnej.

Dzienniki wieczo me donoszą, że p o s ł o ­
wi e  J a w o r s k i  i hr.  1) z i e d u s z y- 
e k i  u s i ł o w a l i  dra K o r b  e r a  o d ­
w i e ś ć  od z a m i a r u  r o z w i ą z a n i a  
p a r l a m e n t u .  J e d n a k ,  wedle donie­
sienia „Neue Freie Presse“, usiłowanie to 
spełzło na niczem, bo kwestya rozw ią­
zania parlamentu jest już przesądzoną.



Nr. 158 „N A P  R  Z Ó D “ 7

Telegraf i telefon.
Wybory do Sejmu.

Sanok, 6 w rześn ia . W  ściślejszem  
g łosow aniu  n a  p o sła  sejm ow ego z ku- 
ry i m ia s t Sanok-K rosno  zosta ł w ybra­
ny dr. Jan Kanty Jugendfein 411 g ło ­
sam i n a  668 g łosu jących . D r. Gol ci­
ii am m er o trzy m a ł 256 głosów .

Rusyfikacya Finlandyi
Helsingfors, 6 w rześn ia . W  sierpn iu  

b. r. p rzed łożono  carow i p e ty c y ę  fin ­
lan d zk ieg o  sejm u przeciw ko adm in i­
s tra c y jn y m  zarządzen iom . N a tę  p e ­
ty c y ę  n ad esz ła  obecnie n a s tęp u jąca  
odpow iedź : 1) P e ty c ja  n ie  zosta je  
u w zg lędn ioną , g d y ż  w brew  art. 51 
ust. k ra j. zaw ie ra  n a g a n ę  adm in istra - 
oy jnych  zarząd zeń , p rzedsięw ziętych  
w  sposób le g a ln y ; 2) G en e ra ł g u b e r­
na to ro w i B obrikow ow i ozna jm ia  się, 
że jeg o  p ostępow an ie  było  odpow ie­
dn ie  i  zastosow ane do cesarskiej in - 
s tru k c y i; 8) F in la n d z k i se n a t m a się 
w n a jb liższym  czasie zebrać, by  p rzed ­
sięw ziąć rew izyę  k o n s ty tu c y i k rajow ej 
w  ty m  celu, by  kom petencyę sejm u 
dok ładn ie  oznaczyć.

Rosya pożycza od Rotszylda.
Berlin, 6 września. Tutejsze kola finan­

sowe dowiadują się z Paryża, że nową 
pożyczkę rosyjską w sumie 500 milionów7 
franków przygotowuje Rotszyld. Będzie to 
pożyczka na 4 °/0, kurs emisyjny wyniesie 
95 procent, odsetki komisowe 2 procent. 
Pożyczka opiera się na hypotece nowo bu­
dujących się kolei w Rosyi. Ernisya na­
stąpi przez Rotszylda do spółki z „Credit 
Lyonnais", „Banąne de P aris“ i „Pays- 
Bas“ .

Konflikt bułgarsko rumuński.
Wiedeń, 6 w rześn ia . D o „P o litische 

C o rre sp .u donoszą z Zofii w p rz e d ­
m iocie z a ta rg u  z R um un ią , że zd a ­
n iem  rz ą d u  b u łgarsk iego  z a ta rg  ten  
za g ran icą  zo sta ł do zan ad to  w ielk iego  
zn aczen ia  w y śru b o w an y . R ząd  ru m u ń ­
ski z p o czą tk u  n ie  p o d a ł nazw isk  lu ­
dzi, k tó ry c h  obw iniał. S koro to  u czy ­
n ił, rząd  bu łg arsk i n a ty ch m ias t speł­
n ił swój obow iązek. D alej rum u ń scy  
poddan i, k tó rzy  w ed ług  tw ie rd zen ia  
n o ty  rum uńsk ie j w  Zofii w ym uszali 
p ien iąd ze  n a  cel a g itacy i m acedońskiej, 
o trzy m ali ju ż  w ezw anie  od sędziego 
śledczego. W  B ukareszcie  aresz tow an i 
B u łg a rzy , a m iędzy  in n y m i n iejak i 
C arakow , k tó rem u  zarzucono  sto su n k i 
z m acedońsk im  kom ite tem  w  Zofii, 
a  n a w e t z m in is trem  R adosław ow em , 
zosta li w ypuszczen i z w ięzien ia , ja k o  
zup e łn ie  n iew inni.

Bukareszt, 6 w rześn ia . R um uńsk i 
m a jo r K isim ow , k o m en d an t ba ta lio n u  
strze lców  w B o tuszanach , zo sta ł n a  
ro zk az  m in is tra  w o jny  a resz tow any  
pod za rzu tem  zd rad y  stanu. W  posia ­
d an iu  jeg o  znaleziono  w iele szyfro ­
w an y ch  listów  i depesz. K isim ow  je s t  
z u ro d zen ia  B u łg a rem  ; je d e n  z jeg o  
b rac i służy  jak o  k a p ita n  w  arm ii 
b u łg a rsk ie j, a d ru g i jak o  k a p ita n  w 
arm ii ro sy jsk ie j.

Dżuma w  Europie.
Glasgow, 6 w rześnia. U rzędow nie 

stw ierdzono , że w czoraj znajdow ało  
się w  szp ita lu  73 chorych  n a  dżum ę, 
a 111 je s t  pod o b se rw a c ją  lekarską.

Robotnicy angielscy prźeciw wojnie.
Londyn, 6-go w rześn ia . O bradu jący  

obecnie od k ilku  dn i doroczny  k o n ­
g res ang ie lsk ich  s tow arzyszeń  zaw o­
dow ych (T rade-U nion) uchw alił rezo- 
Jucyę, w k tó re j p o tęp ia  w ojnę z T ran s- 
w aalem , ja k o  służącą  in te reso m  k a p i­
ta listów , a szkodliw ą d la  robo tn ików  
angielskich .

Wojna transwalska.
Kapstad, 6 w rześn ia . O blężenie L a- 

d y b ra n d t zosta ło  zan iechane.
Pretorya, 6 w rześn ia  G e n e ra ł B urów  

D ela rey  zm arł w sku tek  ra n  odn iesio ­
n ych  w bitw ie.

Londyn, 6 września. „Times" donosi z 
Laurenęo-Maiąues pod datą 4 bm. : P rzy­
było ta  31 skrzyń złota i okręt wiozący 
50 000 worów mąki, należący do rządu 
transwalskiego.

Ten sam dziennik donosi, że prezydent 
Kruger zamierza opuścić kraj i że dwa 
okręty przygotowane są do jego odjazdu.

Prezydent Kruger wystosował do rządu 
angielskiego protest przeciw proklamacyi 
lorda Robertsa, an°ktnjącej Transwal.

Wojna w Chinach.
Londyn, 6 w rześn ia . B iu ro  R e u te ra  

donosi z W aszy n g to n u : D ep a rtam en t 
s ta n u  zaw iadom ił rosy jsk iego  m in i­
s t r a  sp raw  zag ran iczn y ch  hr. L am s- 
dorffa, że ty lko  urzędow e d on iesie ­
n ie  o cofn ięciu  w ojsk ro sy jsk ich  z 
P ek inu , m oże byó p rzez  S ta n y  Z je ­
dnoczone uw ażan e  za d o sta teczn y  po­
wód do w ycofan ia  tak że  w ojsk am e­
rykańsk ich .

Londyn, 6 w rześn ia . B iu ro  R e u te ra  
donosi z S zan g h a i z d. 4  b. m., że 
zw ro t w  sp raw ie  ch ińsk iej w yw ołał 
pom iędzy  tu te jszem i kołam i zag ran i- 
cznem i ogrom ne zaniepoko jen ie. N ie ­
m iecka kolonia te leg ra fo w ała  do rząd u  
niem ieckiego, że cofnięcie w ojsk z P e  
k in u  b y ło b y  nieszczęściem  d la  in te ­
resów  europejsk ich .

Londyn, 6 w rześn ia . Z S zanghai 
te leg ra fu ją  do „ D a ily  N ew s“, że ta m ­
te jszy  am ery k ań sk i i francusk i konsul, 
o raz sp ecy a ln y  konsu l am erykańsk i, 
o św iadczyli się stanow czo  przeciw ko 
opuszczen iu  P e k in u  p rzez wojska eu ro ­
pejskie.

Londyn, 6 w rześn ia . „T im es11 donosi, 
że rząd  ja p o ń sk i w  sp raw ie  ew akna- 
cy i P ek in u , zdecydow any  je s t  p rz y ­
łączyć  się do w iększości m ocarstw .

Nowy Jork, 6 w rześn ia . „N ew -Y ork- 
H e ra ld “ 'donosi z H ong-K ong , że ruch  
an ty eu ro p e jsk i w  po łudn iow ych  pro- 
w incyach  ch ińsk ich  p rz y b ie ra  ta k i cha­
rak te r , iż znaw cy  siosunków  p rz e ­
pow iadają  w kró tce  w ybuch  k rw aw ej 
rew olucyi.

Frankfurt, 6 w rześnia. Z  S zan g h a i 
donoszą do „F ran k f. Z tg “: L i-hung-

czang  o trzy m ał od cesarzow ej n a s tę ­
pu jący  d ek re t: R źąd  ch ińsk i życzy 
sobie zaw rzeć pokój i m ianu je  L i­
ku  u-yi i C zang-czi-tung  sw oim i p e łn o ­
m ocnikam i.

D alej donosi „F ra n k f. Z tg “, że k s ią ­
żę T u a n  i je g o  syn  n ie ' udali się z 
cesarzow ą. K s. T u a n  w ziął z sobą 
a k ta  ta jn y ch  rokow ań z R osyą, k tó ­
rem u to p ań stw u  m ia ł on p rzy rzec  
bardzo znaczne korzyści.

Londyn, 6 w rześn ia . „ S ta n d a rd 11 do­
nosi z S zan g h ai pod d a tą  4 b m .: G u ­
b e rn a to r  p ro w in cy i K ian g -su  w y ru szy ł 
n a  czele 5 .000  w ojska  n a  g ran icę  p ro ­
w incyi S zan tu n g . J e d n a k  n a  w ieść o 
zajęciu  P ek in u  p rzez  w ojska  cu d zo ­
ziem skie, część je g o  w ojska uciekła, 
a re sz ta  dąży  n a  Zachód, celem  p o ­
łączen ia  się z cesarzow ą-w dow ą.

Konstantynopol, 6 września. Na jutro 
zapowiedzianym jest przejazd przez Bosfor 
okrętu rosyjskiego, transportującego wojska 
przeznac/.one do Chin.

Berlin, 6 września. Biuro Wolfa dono­
si: Gubernator niemiecki z Kiao-czau do­
nosi z Tsing-tau pod datą 5 bm., że od­
dział morski złożony z 20 żołnierzy, pod 
dowództwem porucznika Dziobeka napad­
niętym został przez 500 bokserów. W walce 
stracili bokserzy 3 0 —40 zabitych, po 
stronie niemieckiej niema żadnych strat.

Niemcy przeciw polityce Wilhelma.
Berlin, 6 września. „Reinisch Westfa- 

lische Z tg. “ domaga się w ostrym arty ­
kule, skierowanym przeciw polityce cesa­
rza Wilhelma w Chinach, natychmiastowe­
go odwołania lir. Waldersee’go.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Zabawę z tańcam i urządza stow. „Siła" w 

Krakowie, w Podgórzu, Mały Rynek, 8 bm. 
o godzinie 7 wieczorem.

Że ranie, miesięczne członków „Siły" odbędzie 
się w niedzielę 9 b. m. o godz. 3 popołudniu.

Przemyśl. W sobotę 8 b. m. odbędzie się w 
lokalu stowarzyszeń robotniczych wieczorek 

Z tańcam i połączony z tombolą. Wstęp od o- 
soby 20 ct., bilet familijny na 4 osoby 60 ct. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.
B aczność !. Robotnicy przemyscy ! Staraniem 

stowarzyszeń robotniczych w Przemyślu, 
odbędzie się w sobotę 8 b. m. o godz. 1 I-tej 
przedpołudniem w lokalu stowarzyszenia w 36 
rocznicę śmierci F e r d y n a n d a  L a s s a l l a  
Uroczysty poranek. — Wstęp na poranek dla 
członków 5 ct.
S tan isław ów . W sobotę 8 b. m. odbędzie się 

w sali teatralnej publiczne uroczyste zebra­
nie. ku uczczeniu pamięci Wilhelma Liebknechta 
z porządkiem obrad: 1) Liebkneeht jako dzia­
łacz. polityczny i społeczny. 2) Liebkneeht a 
polacy.

Baczność robotnicy polscy w Wiedniu! Stow 
„Siła" urządza dnia 8 września b. r. jako 

w 8-mą rocznicę swego założenia w sali „zum 
g r i i n e n  Ba u m" ,  VI Mariahilferstrasse 1. 56 
z a b a w ę .  W program wchodzi: Przedmowa, 
deklamacye, śpiewy, występ skrzypka p. Mau­
rycego Stierera, loterya fantowa i wesoła poczta 
oraz 2 p r z e d s t a w i e n i a  a m a t o r s k i e ;  
na zakończenie tańce. Muzyka p. Matejki. Karty 
wstępu są do nabycia u tow. Tomaszewskiego, 
II  Fugbachgasse 21, w lokalu „Siły", V Ram- 
perstorfergasse 38, a w dzień zabawy wieczorem 
przy kasie. Wstęp 30 ct., przy kasie 40 ct. — 
Początek o godzinie 8 wieczór.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko.

Wydawca: Jan Englisch.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.
W  sobotę dnia 8 września 1900 r. o godz. 272 popołudniu

o d b ę d z i e  s i ę

w  U jeżdżalni pod K apucynam i

Zgromadzenie Ludowe.
P O I t Z A D E K  D Z I E N N Y :i/

1. P o ło ż m ie  ludu  p racu jącg o  w  kraju  i państw ie .
2. Z jednoczen ie  o p o z jc y i.

Towarzysze! Stawcie się jak najliczniejI
Zarząd politycznego stow. socyalistycznego 

„ I I P r o l e t a i r y & t "159 3 - - ?

J u ż  w y s z e d ł  z  d r u t k i i

Kalendarz Robotniczy
na rok 190t.

Cena 30 ctM : ..
164 1— ?

Do nabycia  w  A d m in is tra cy i  „N aprzodu", Bracka 15,

77 W O LA
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

w ychodzi w e L w ow ie  

1 i 15 każdego  m iesiąca.

P re n u m e ra ta  ro czn a  3 ko rony , pó łro czn ie  1 kor. 
50 h a l. —  K to  chce m ieć  kom  ie tn y  ro czn ik , 

raczy  n ad e s ła ć  całoroczną, p re n u m e ra tę .

103 A d res red ak cy i i a d m in is tra c y i:  1— ?

Lwów, ulica Lindego I. 8  ( p a r t e r ) .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. J5, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie stużby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla .-
6 parobków.
1 dozorcy z kaucya.
1 dozorcy bezdzietnego.

15 chłopców do terminu: 1 do k raw ca ,
3 do cuk iern i, 2  do w ęd lin ia rn i, 2  do szew ca,
2  do s to la rz a , 2 do ś lu sa rz a , 2  do h a n d lu  
ko rzen n eg o , 1 do in tro l ig a to ra .

1 kowala kawalera.
16 szwaczek do pracowni.

1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
Nauczycielki Polki z początkiem muzyki.
3 praczek.
1 kucharza kawalera na wyjazd do

Rosyi.
Kilkadziesiąt sług i kucharek.
2 klucznic.
2 zarządczyń domu.
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

P o sz u k u ją  posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaiystki,panny słu­
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Z g ła szać  się  n a leży  w  B iu rze  m iędzy  god z . 
8 ran o  a  */23 popołudniu . —  Z p ro w in cy i p rz y j­
m uje się zgłoszenia listownie. 130. 22— ?

W yszło św ieżo z d r u k u : -

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

101 4 _ ?  Stron 48.
Cena 30 hal. (15 c t )

D o n ab y c ia  w K się g a rn i P . P . S.

Ceny naderPulriPTiniPi do godz. I-ej w nocy!

Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański

D la P p . am atorów  bilard karambolowy 
i piramidkowy! 163 1—1*2

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

niskie.
C o d z i e  ń 

świeże 
ciasta po 

4  ct.

ZŁOTYM MEDALEM odznaczone w yroby moje na w ystaw ie  Przyrodniczo-lckarskiej w  K rakow ie r. 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych P o l e c a :  Tutki b ia łe  „N oris“ , Tutki b iałe  
1 3 3 3  t i  r z  wat 0,az kukurudziane „M ais“

O R A Z  T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H  -  w gatunkach najlepszych.

„NORIS“ W  o g ó le  z w r a c a m  u w a g ę  n a  tutki białe „Noris“ i ku 
kurudziane „M ais“, o d z n a c z a ją  s ię  b o w ie m  c h ło d n y m  i  ła -  

154 5 — 30 g o d n y m  d y m e m , n ie  w p ły w a ją  u je m n ie  na zmianę smaku 
i zapach tytoniu, a  t,o j e s t  ich  b a r d z o  w y s o k ą  z a l e t ą ,  Że nie 

, ~ r ~ F ! T -  , ~ n O A A r P D ^ r T ~ P ,P i n  drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu
Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym do- 

m agistra farm acyi i chemika w Krakowie. wodem niepospolitej jakości moich wyrobów.
— ________ -_—; I )o  n abyc ia  w hand lach  i trafikach. z = z _——

W yłączny sk ład  n a  Lwów i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.
PP. kupcom i cukiernikom polecam worki papierowe i p o d e łk a  na  cukry po cenach niskich. —  Na ż ąd an ie  wysyłam darmo i op ta tn ie  okazy tutek.

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404),


